
1aa%4^^®A^ OfclY

■^^ŁB™WMKaMSŁ ' aaS^^K^^EggMlfflHSgBta. * • ■■■■ --•>->• \ -: •■» ■;.a
fcaató ,. Sb’’MsSjfcS&ńkń' 8 e _ J«s^ x _ ‘ \ 3S . . '

NH.17. R,OKXVI. 1. LISTOPADA 1948 CENA 25 ZŁ



Czy harcerz powinien się dobrze uczyć)
Jestem w pewnej szkole. Rozmawiam w pokoju nauczycielskim:
— „Pani pracuje w harcerstwie? Nie wiem jak tam jest gdzie indziej, ale u nas tak się ja­

koś składa, że w harcerstwie są sami najgorsi uczniowie../1 ,
Czy harcerz powinien się dobrze uczyć??? Różnie odpowiadamy sobie na to.
Jedni mówią: to nie ma nic wspólnego z harcerstwem. Inni: powinien, ale nie może, bo ma 

dużo pracy w drużynie.
Są też zastępy, które na zbiórkach myślą: jak to zrobić, żeby harcerki nie miały ani jednej 

dwójki. I dbają o to. Radzą się nauczyciela, powtarzają razem przed klasówką. Podobno na po­
czątku roku zaplanowały sobie, jakie stopnie zdobędzie cały zastęp z wszystkich przedmiotów. 
Oczywiście każdy zgłaszał według sił — 5S 4 i 3 także — byle solidnie.

„To przecież nie honor dla harcerstwa, jakbym miała dwójkę11 — powiada mi jedna „tro 
picielka11. * ♦ *

Kiedyś (ale było to dawno) w klasie II-giej kilkanaście dziewczynek przypięło do fartusz­
ków pięknie zrobione kolorowe „U“.

— Co to znaczy? — Pierwsza litera słowa uczciwość. To znaczy, że nie ściągamy, nie chce­
my żeby nam podpowiadano i me podpowiadamy same.

— iw klasie pewnie uważają was za mekolezeńskie, podlizusy?
— Aha, było tak też. Ale ,,(J“ to znaczy też uczynność. Każda stara się pożyczyć jak co ko­

mu trzeba, zapisać lekcje’ dla nieobecnej, wytłumaczyć, jak potrafi.......................Teraz nawet
dwie nie harcerki przystąpiły do nas .... „U“ było przypięte pod krzyżem harcerskim'.

* * *
Raz jedna szkoła urządziła dochodową zabawę dla dzieci. Trzeba było zdobyć pieniądze 

na kolonie. Zabraiam Jacka i poszhsmy we dwoje na zabawę. Jacek ma 5 lat, jest silny i dzielny. 
Ale kiedy zobaczył, jak się dz±eci pcnaiy jedno przez drugie do kosza szczęścia — wołał zrezy­
gnować. Przy nuscawce jakaś starsza pani naprózno usiłowała przekrzyczeć gromadę star- 
szycn chłopaków...

Na boisku kilku chłopców i parę uczennic próbowało bawić się z dziećmi. Nie szło jakoś. 
Musiaia pani od gimnastyki, która przyszła ze swoją córeczką, zorganizować wyścigi. Zabawę 
urządzało koło rodzicielskie. Pomagaiy nauczycielki i uczennice.

Brakowało mi szarych mundurów.
— Harcerki? Tak. Oczywiście. Ale one poszły dziś do lasu na egzamin z sygnalizacji. Na­

sza drużyna ma numer................. Przypomniało mi się, że w tej właśnie drużynie 10 dziew­
cząt miało sprawność opiekunki dzieci ...............

* ♦ *
Na szczęście bywa często inaczej.
Są drużyny, bez których nic się w szkole nie dzieje. Czasem aż za dużo muszą się uwijać.
No bo roboty nie brak, dla całej drużyny i dla każdego, kto swoją codzienną przyjacielską 

przysługę chce traktować poważnie.
Jak wygląda klasa, kiedy z niej wychodzimy po lekcjach? A wietrzenie na pauzie? Ile tru­

du kosztuje czasem dyżurnę wyproszenie nas z klasy.
Jeden druh mi powiedział: „potrafimy wszystkie sprawności z plakietki H. S. P. zdobyć 

w naszej szkole i jeszcze wiele innych11. No bo tak:
Szatnia, umywalnia, pomoc w porządkach —■ to służba pokojówek, apteczka, pomoc przy 

badaniach, łazienka, ubikacja — pole otwarte dla pracy samarytańskiej.
Pierwsze klasy — służba dziecku.
Świetlica, biblioteka, gazetka, robota pomocy szkolnych — też coś dla nas. Nawet „pole 

i las11 można mieć, jeśli nie w ogródku, to w skrzynkach i doniczkach na oknie.
„Gońcy11 i ,.tropicielki11 wywieszą tablicę informacyjną. „Stolarz11 poprawi ławkę, a w fe­

cie zrobi dzieciom na boisku huśtawkę...........
Wcale nie trzeba daleko jechać, żeby zdobyć sprawność i honor dobrej służby „przyjaciela 

szkoły11.
* * *

— Nie wiem, jak tam gdzie indziej, ale my z naszej drużyny mamy prawdziwą pociechę — 
powiedziała opiekunka. — Ślicznie sobie podzielili robotę z Z. M. P. i hufcem S. P. Samorząd 
w szkole nabrał życia. I harcerze mają w tym dużą zasługę.

Chłopcy stali uśmiechnięci równo w szeregu. Tylko przyboczny zrobił sie czerwony jak rak. 
I ja go rozumiem.

* ♦ *
A jak tam u was? W. D.
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C^onio nio. $p.iaivif
Wysepka, odcięta od miasta odnogą 

Wołgi, prawie całkowicie zaiana wodą, 
otrzymała piękną nazwę: W-yspa kole­
żeństwa.

O oznaczonej godzinie spomiędzy 
nawpól zatopionych krzaków i drzew 
zanurzających cwe gałęzie w wodach 
Wo.gi, zaczęli przedzierać się ludzie.

Na brzegu przy jaskini Wałek Cze- 
iepaszkin sprawdzał przybyłych i od­
bierał meldunki. W mroku blado błys­
kało lusterko, które każdy wyjmował 
z kieszeni, schodząc na brzeg.

Wszyscy chłopcy mieli na koszulach 
czerwone pionierskie krawaty.

— Odwaga i wierność — pocichu , 
mówili przybywający.

— Praca i Zwycięstwo — odpo- 
dal Czerepaszkiti. — Złóż meldunek.

— Różnego złomu sto dwadzieścia 
kiło, śrub i muteren tam różnych pół­
tora koszyka, jeszcze stara szyna nie 
bardzo rdzawa, nawet z podkładem. Ile 
waży, nie wiem, bo bardzo ciężka.

— Przechodź — mówił Wałek. — A 
ty co masz do powiedzenia? — zwra­
cał się do następnego.

— Byłem w szpitalu, czytałem na 
głos i sam przeczytałem dwie książki 
Marka Twaina, baidzo ciekawe. Od­
waga i Wierność.

— Praca i Zwycięstwo. Przechodź. 
Następny.

— A ja namalowałem plakat w klu­
bie przeciwko Szczudle i innym takim 
sabotarzystom. Szczudło wyrżnął mnie 
dwa razy.

— Przechodź.
Oto przybył Budzik Wulkanów, Cy­

ryl Stipuszkin, najlepszy w mieście 
zbieracz złomu. Wyskoczył z łódki Mi­
kołaj Kudriąszew, znany w Sinogórzu 
Dymogniskach, sławny ze swej troski 
o najmłodszych, drogi gość w każdym 
domu, z którego ojciec wyruszył na 
wojnę. Zjawi! się główny dobosz Tam 
burmajor Sinogórza, Paweł Marczenko 
ten odznaczył się jako niestrudzony pio 
senkarz w szpitalach, gdzie wspólnie z 
innymi pionieraini zabawiali rannych. 
Złożyli już meldunki Szef Polowania 
Błękitnych gór, Wienio Kunc, Rycerz 
Kraciastej Zbroi, szachista Ju­
rek Płotników i inni sławni komando­
si Rybackiej Łachy, nie było tylko sa­
mego Tonią i Tymsona, który miał to­
warzyszyć komandorowi i oczekiwał 

go w łódce na przystani. Długo nie 
było Tonią i ciemność pogłębiała się, 
pęd wiatru poruszał krzaki, a drzewa 
opłukiwały swe mokre gałęzie w wo­
dzie. Chłopcy zaczęli s|'ę niepokoić, 
lecz oto zaskrzypiały wiosła rozsunęły 
się krzaki i długi ostiy dziób rybackiej 
łódki wylazł szeleszcząc o kamienie na 
brzeg. Tymson zeskoczył z dzioba na 
ziemię i wyprężył się. W lewym ręku 
trzymał łańcuch cd łódki, prawą salu­
tował.

Tonio, balansując dla utrzymania rów 
nowagi, przeskakując z ławki na ław­
kę, zstąpił na brzeg. Wałek zrobił krok 
naprzód i zasalutował.

— Kolego komandorze, Mistrz Wici 
kiego Ogniska, kelt andosi Rybackiej 
Łachy zebrali się na wasze wezwanie. 
Meldunki złożone i wpisane do księgi. 
Lustra sprowdz me. Ognisko rozpalo­
ne.

Tonio podniósł rękę, by również za­

salutować, lecz nie doniósł jej do skro­
ni, machnął z rezygnacją.

— Niech będzie. Debrze już... odpo­
wiedział cicho.

Walka zgorszyło takie lekceważe­
nie zwyczajów. Zupe.nię inaczej, nie 
tak, nie takim głosem powinien był od 
powiedzieć komandor. Wszyscy w mil­
czeniu poszli w kierunku jaskini.

Wiatr wpędzał aym ogniska do jas­
kini, gryzło w oczy, lecz prawo jest 
prawem, tradycja -- święta i chłopcy 
w milczeniu usiedli dookoła niewielkie­
go występu, który uroczyście nazywa­
no Okrągłym Stołem. Tymson stał przy 
wyjściu na warcie.

— Chłopcy — zaczął niskim ochryp­
niętym głosem Tonie.

— „Złe, zaraz się rzeknie" — po­
myślał Wałek.

— Chłopcy, zaraz wam... — Tonio 
zająknął się.

— „Postanowił. Koniec wszystkie­
mu" — domyślił się Czerepaszkin.

— No, na mnie to wypadło — cią­
gnął ledwo dosłyszalnie Tonio — wy­
szło tak, że muszę powiedzieć coś złe­
go...

Wszyscy zamarli. Tonio spuści! gło­
wę.

— Zabili Arseniusza Gaja — powie­
dział szybko i gardło mu się zacisnęło.

— A—a—a — obiegł wszystkich 
głuchy jęk.

I zrobiło się ogromnie cicho. Każdy 
miał wrażenie, że w mroku serce jego 
tłucze się o ściany jaskini. Potem ktoś 
nie tracąc nadziei, spytał ostrożnie: —

— Tonio, czy prawdę mówisz? Na- 
pewno wiesz? Może jeszcze nie wiado­
mo. Co, Toniu? Może to nie tak?

dokończenie na str. 5-ej

A. K. JAWORSKI

(~Divie matki
I głos:

U brzegu Wołgi siwej 
gdzie jarzębiny wian 
nad grobem szepcą iwy: 
tu legł ochotnik Jan.

II głos:
U brzegu Wisły modrej, 
gldzóe zboża złoty łan, 
pod ciepłą piasku kołdrą, 
czołgista tipi Iwan.

I głos:
W wioszczynie nadwołżańjskiej 
Staruszkę rozpacz rwie, 
na grobie tym bezpańskim 
zapala świeczki dwie.
II głos:

A druga matka stroi 
grób Wani w wonne bzy; 
Może nad Jaśkiem moim, 
uroni też ktoś łzy...
III głos:
I tu i tam się żali 
jednakowo wiatru śpiew; 
synowie dwaj przelali 
za wspólną sprawę krew.

W pionierskich ośrodkach miej 
skich znajdują się dziecięce 
ogródki nad którymi opiekę

mają pionierzy.

W pionierskim ośrodku , Nauka" 
— po zajęciach młodzież udaje 

się na przechadzkę do lasu.

Grupa dziewcząt—pionierek przy 
odbudowie hydroelektrowni 

„Dnieproges"

Odbudowana tama Dnieprogesa
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KSIĄŻKA MÓWI
Lubię, kiedy o mnie myślisz i o- 

pcwiadasz kolegom. Lubię, kiedy 
mnie czytasz.

Staraj się mieć wtedy czysite ręce
Obłóż w papier moją okładkę, nie 

zniszczy, się tak prędko
Nie śliń mi kartek przy przewraca­

niu stron, bo nie chcę, żeby ci zasz­
kodziły bakterie, które na nich mie­
szkają. Nie zapominaj, że do nota­
tek służą kartki papieru, a nie mo­
je stronice.

zdobywają sprawność—

czyli

tu o glos

Boli mnie, gdy zaginasz mi rogi, 
albo wsadzasz między kartki ołówek 
zamiast zakładki

Nie lubię też leżeć blisko jedzenia. 
Potrzebuję własnego spokojnego 
miejsca gdzieś blisko ciebie.

Nie zamykaj mnie jednak na dłu­
go w szafie, czy szufladzie.

Nie lubię stać bezczynnie na two­
jej półce.

Jeśliś mnie pożyczył—oddaj szyb­
ko, inni czekają na mnie.

Jeżeli jesteś moim stałym opieku­
nem, pamiętaj, że przez ciebie raz 
przeczytana, chcę dalej służyć innym 
wtedy dopiero żyję.

* * *
Wszystko gotowe.

Hanka powiesiła na ścianie zapi­
sany karton. No, mamy już wszyst­
ko gotowe.

„Wszystko" — to było 60 książek 
wypożyczonych przez dziewczynki z 
całej drużyny i 50, które oddała im 
pod opiekę szkoła. Leżały dotąd w 
szafie, czekając aż pani od polskiego 
dołoży do swoich zajęć jeszcze parę 
godzin i zamieni je w bibliotekę. 
Kiedy „Sosny" przyszły poradzić się 
co do swoich projektów, pani zaraz 
wyjęła książki.

Przejrzane zostały wszystkie. Pani 
nie pozwoliła dać do biblioteki, zni­
szczonych, zanim nie zostaną opra­
wione. Odrzucono też książkę, której 
brakowało drugiego tomu. — Pomyśl­
cie jak to nieprzyjemnie zacząć i nie 
móc skończyć — powiedziała pani

— A tę książkę wezmę do przejrze­
nia, zdaje się, że jest za poważna dla 
was. W bibliotece powinne być książ­
ki dostosowane do czytelnika.

Ciekawa sprawa była z wielką gru­
bą książką „Atlantyda" wydaną jesz­
cze w roku 1896. — To bardzo stara 
książka, może podawać przestarzałe 
wiadomości. Jej miejsce jest w mu­
zeum książek dziecinnych w War­
szawie ul. Koszykowa 26. Tam ją 
też odeślemy, dobrze?

Reszta książek została.
MAMY BIBLIOTECZKĘ

Stoją teraz równiutko wszystkie 
oprawione w szary papier każda z

NUMER, AUTOR TYTUŁ DZIU MIEJSCE 
^YD.

ROK 
WYp. DAR Poi. UWAGI

Rys. 1

numcxn<± oiz.cjj.cCiC. ibZKuiiić 
książki mają też pieczątkę na pierw­
szej kartce — pożyczone podpis wła­
ścicielki. Każda książka zapisana 
jest w książce inwentarzowej.

Teraz mówi Hanka — musimy do­
brze zapamiętać jak- ma być. „So­
sny" postarają się wytłumaczyć nam 
wszystko, czego nauczyły się w 
bibliotece. Zaczynaj Helu..............

Książka inwentarzowa
To jest jakby księga meldunkowa 

naszej biblioteki Tu zapisujemy każ­
dą nową książkę i skreślamy, jeśli 
któraś zaginie, (rys. 1).

narta książki
Widzicie te karteczki, które ster­

czą z książek? To jakby ich legityma­
cje (rys. 2).

U góry „dane osobiste" książki, zgo 
dne z księgą inwentarzową (nr., au­
tor, tytuł), a dalej w krateczkach „wy 
kaz służby" — nr. czytelnika, data 
wypożyczenia i zwrotu. Kiedy wy­
da emy książki, legitymacje te zo- 
stają w pudełku ustawione wg. ko­
lejności numerów. W ten sposób za­
wsze wiemy, które książki są w czy­
taniu i kto je czyta ....

— A przecież tam nie napisane kto 
wziął książkę?

— A.e jest numer czyie.mka.
Kartoteka czytelników

W porządnej bibliotece każdy czy­

telnik ma swoją kartkę (rys. 3) ozna­
czoną numerem.

Na tej karcie notuje się numer 
wziętej książki, datę wypożyczenia i 
zwrotu żeby było łatwo trafić, 
karty stoją w pudełku ustawione 
też według numerów.

Jak wypożyczam książkę?
— Czekaj, czekaj, czy ja dobrze
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Rys. 3

rozumiem. Na karcie książki wpisu 
jesz numer czytelnika, a na karcie 
czytelnika pod tą samą datą numer 
książki, którą wybrał.

— Doskonale, popatrz teraz, jakie 
są sprytne: bierzesz dziś do czytania 
„W pustyni i w puszczy" — na kar­
cie książki piszę twój numer 30 z 
dzisiejszą datą, a na twojej notuję 
numer książki. Jeżeli jutro przyj­
dziesz po drugą książkę, zobaczę od- 
razu z twojej karty, żeś nie zwróci­
ła jeszcze Sienkiewicza. Zato, jeżeli
n. p. Zosia zechce dostać „W pustyni 
i w puszczy" — z karty książki będę 
wiedziała, że jest u ciebie i wróci w 
czwartek'.

— Skąd będziesz wiedziała, że w 
czwartek? —

Regulamin biblioteki
Na ścianie wywiesiłyśmy regula­

min naszej biblioteki. Te przepisy 
winien znać i stosować każdy czytel­
nik. Jest tam powiedziane, że nie 
można trzymać książki dłużej, niż ty­
dzień. Licząc, że jesteś punktualna, 
jak na harcerkę przystało — mogę 
powiedzieć Zosi: Sienkiewicza do­
staniesz najpóźniej' w czwartek, a 
teraz wybierz sobie jakąś inną książ­
kę.

Katalog
Do wybierania potrzebny jest ka­

ta’og, w którym jest podane wszyst­
ko, co trzeba wiedzieć o książce, (rys 
4).

Kartki katalogu mogą być ułożo­
ne alfabetycznie wg. pierwszych li­
ter autorów (zawsze pierwsze pisze 
się nazwisko). Może być też katalog 
wg. pierwszych liter tytułów, wtedy 
na pierwszym miejscu umieszcza sie 
tytuł, a na drugim autora. Takie ka­
talogi widziałyśmy w wypożyczalni

Ale nasze dziewczynki nie zawsze 
wiedzą, jakiej książki szukają. D’a- 
tego dta nas lepsze są katalogi dzia­
łowe. Nasz katalog przedzielony jest 
kolorowymi kartonikami^ Popatrzcie 
— czerwone to bajki, żółte — podró­
że i przygody, niebieskie — to książ­
ki harcerskie,, białe----- powieści hi­
storyczne itd.

Na grzbietach okładek nakleimy 
jeszcze znaczki koloru działów, żeby 
łatwiej było poznać. A na każdej stro. 
nie katalogu dopiszemy parę słów c 
książce, żeby pomóc wybrać i zachę 
cić. Będzie na przykład: „Pokój na 
poddaszu" — opowiadanie o dziel­
nych dzieciach sierotach, które da­
wały sobie radę w życiu. Książka ła­
dnie opowiada o pracy.

— To naprawdę będzie dobre takie 
„przedstawienie".

— Tak, na obozie były nawet ka­
talogi dla dzieci z obrazkami, odpo­
wiadającymi treści książek.

Przepisowe, gotowe już karty czy­
telników, książek i kartki do kata­
logu można dostać lub zamówić w 
PZWS. Warszawa ul. Kredytowa 
Nr 8 lub Bib’ioteka Publiczna — 
Wydział druków — Warszawa Ko­
szykowa 26 Można je również zrobić 
z okładek zużytych zeszytów, pamię­
tając o tym, że wymiary kartek mu­
szą być takie, jak podano we wzo­
rach. No i to już wszystko, co wam 
miałam powiedzieć. Jak wam się 
zgaie? Potrafiłybyście teraz po­
rządnie wypożyczać książki?
Zastępowemu na ucho:

Po przeczytaniu o biblioteczce ,jSo- 
sen" możecie urządzić takie ćwicze­
nia na następnej zbiórce: każdy przy­
nosi dwie dowolne książki. Zakła­
dacie z nich bibliotekę.

j. Autor :

y Tytuł:

1 ____________________________________Q ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

? Miejsce, rok, wydawca•§____________________
a tron:

3 Uwagi:

Karta katalogowa (do klamry) dla bibl. powag, i szkoln. 
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Rys. 4

Tonio nie zdradzi sorauig
dokończenie ze str. 3-ej

Lecz Tonio zaprzeczył nisko spusz­
czoną głową.

— Matka jego z Saratowa przysła­
ła mi list. Otrzy nala już oficjalne za­
wiadomienie — powiedział.

Było ciemno, dym szczypał w oczy, 
niektórzy wciąż kai-zleli.

— Chłopcy — powiędział Tonio — 
naturalnie to nieszczęście. I nawet bar­
dzo wielkie. Gorzej być nie mogło. Ta­
kich ludzi, jak Arseniusz Gaj rzadko 
można spotkać, a nawet, jeśi s:ę. znaj: 
dzie to dla nas wszystko jedno. Lep­
szego od niego na świe.cie nie. będzie.

Milczał jakiś czas. Cicho było w jas 
kini. Ognisko przy wejściu pasło.

Ktoś znów krótko - i ciężko-west­
chnął w ciemnościach.

— Chłopcy — głos Tónia żabrzmiał 
nagle twardo i głośno — tylko sprawy
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23. X. — Święto państwowe Czecho­
słowacji. Jeśli masz tam 
przyjaciół, napisz do nich.

29. X. — Jubileusz Komsomołu.
7. XI. — Rocznica rewolucji paździor 

nikowej. Co zrobiła twoja 
drużyna d'-i pogłębienia przy 
jaźni polsko - radzieckiej?

2. XI.-— Święto zmarłych. Pamiętaj 
o opuszczonych grobach zoł 
nierskieh. Jeś i chcecie poz 
nać dawne zwyczaje ludowe 
czytajcie Mickiewicza „Dzia 
dy‘‘ z>. IV.

— Lecą liście — możecie z nich zro 
bić ładne zielniki i szlaki do ozdobienia 
ścian.

— Zaczęły się przymrozki — po^óż 
cie w domu opatrywać okna i czyścić 
zimowe ubrania.

1) Sporządzacie książkę inwenta­
rzową z wszystkimi rubrykami.

2) Numerujecie książki.
3) Każdy dositaje dwie, które zna 

Wypełnia kartę książki i stronicę 
do katalogu. Treść książki trzeba po­
dać w 15 słowach.

4) Zakładacie karty czytelników 
dla siebie.

5) Każdy kolejno wypożycza książ­
kę.

naszej nie porzucimy. Sami już jakoś 
będziemy sobie radzić, sami... Ja one- 
gdaj miałem za niar zrzec się. O tym 
należy zapomnieć. To są głupstwa. Raz 
i na zawsze. Jeśli s:ę w czym zanied­
bywałem, niech każdy mi to wytknie 
prosto i szczerze. Jeżeli w czym za­
winiłem, tak samo.

Będę wiedzieć i ziobię, jak trzeba, 
jak się należy. Lecz sprawę porzucić 
— to jeszcze gorzej, niż zapomnieć 
Arseniusza Gaja. A więc trzeba sprawę 
prowadzić, według mnie tak.

Tonio odetchnął głęboko i mówił da­
lej tonem stanowczym:

— Arseniusz Gaj co mówił: że my 
przede wszystkim jesteśmy piomerami 
i od innych pionierów bardziej pionier­
scy. Jesteśmy pionierami swego mia­
sta w okresie wojny...

O dalszych ciekawych przygodach 
tajemniczych komandosów pod wodzą 
Tonią komendo!a opowie wam książka 
„Moi dzielni chłopcy" Lwa Kassila.
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ROBIMY GRY
KWARTET LITERACKI

Napewno graliście nieraz w kwar­
tet geograficzny, historyczny itp. 
Zrobimy sobie teraz kwartet literac 
ki.

Każdy z was dostaje po cztery 
kartki z nazwiskiem autora. Na 
wszystkich kartkach trzeba wpisać 
cztery jego utwory, tak, aby na każ 
dej kartce inny utwór napisany był 
na pierwszym miejscu i podkreślo­
ny. Powtórzymy tę grę 2 — 3 razy 
i będziemy mieli karty do kwartetu 
gotowe. Jeśli wykonamy je bardzo 
ładnie, dodamy obrazek, albo cyta­
tę z podkreślonego utworu — bę­
dzie piękny podarunek dla świetli­
cy.

Bierki. Bardzd miła gra, którą 
możemy .sami zrobić, mając szczapę 
suchego sosnowego drzewa, scyzory 
ki, szklany papier i farby.

Z drzewa strugamy 20 zaostrzo­
nych z obu stron patyków (10 — 25) 
cm). 10 patyków zaostrzonych z jed­
nej strony, a zakończonych cienką 
płaską łopatką z drugiej.

5 wiosełek.
1 harpun.

Patyczki muszą być cienkie, wy­
gładzamy je papierem szklanym i 
malujemy każdy rodzaj inaczej. Po 
wysuszeniu możemy grać.

Pierwszy gracz bierzie pęk patycz­
ków w garść, opiera o stół i nagle 
otwiera rękę tak, żeby „Bierki”’ u- 
padły jedne na drugie. Następny gra 
jący stara się zdejmować ze stosu 
kolejno bierki tak, żeby nie poru­
szyć żadnej prócz tej, którą zdejmu 
je. Powtarza to. aż dopóki "ie .sku­
si”’. Potem . podbiera" następny. Po 
skończonej grze oblicza się zdobyte 
punkty: zwykły patyczek 1, łopat­
ka 2, wiosełko 3, harpun 5.

Podobno tę grę wymyślili maryna 
rze i grali w nią bardzo zręcznie 
nawet przy kołysaniu okrętu.

NASZEJ ŚWIETLICY
(gry sprawnościowe przyjaciela 

książki)
Katalog.
Siadamy w kręgu. Powiem głoś­

no nazwisko autora i rzucę chustkę. 
Odbierający musi szybko podać ty­
tuł książki wymienionego pisarza. 
Potem zrobimy odwrotnie. Będziemy 
wywoływać tytuły książek (najlepiej 
tych, które są w naszej bibliotece), 
a trzeba będzie podać autora.
ROZMOWA POSTACI Z KSIĄŻEK

Na pierwszy ogień pójdze Hela i 
Zosia. Będą prowadziły ze sobą roz­
mowę. Każda będzie wiedziała, że 
ma przed sobą wybraną przez nas 
postać ze znanej książki i odpowied 
nio będzie się do niej odzywać, tak, 
żeby tamta mogła zgadnąć, kim jest.

Zaczynamy! Wyjdź, Helu!
Zosiu, będziesz za chwilę mówiła 

do ' Heli jako do Grażyny. Teraz 
wyjdź, a ją zawołaj tutaj.

— Helu, Zosia będzie Marią Curie 
Skłodowską.

— Już, Zosiu, wracaj.
Zosia — Dzień dobry Pani. Jaka 

pani piękna, siła i dzielność aż bije 
od pani.

Hela — A pani myślące czoło zdra 
dza wielką potęgę myśli.

Zosia — Przezwyciężyłaś swego 
męża szlachetnością i męstwem.

Hela — Ojej, a ty razem z mężem 
dokonałaś wielkiego wynalazku.

Zosia — Wiem Curie - Skłodow­
ska.

Hela — A ja jeszcze nie wiem, 
powiedz coś jeszcze.

Zosia — Zginęłaś w zbroi ryce­
rza.

Hala — No, to Grażyna
No, to teraz następna para.
Portrety — każdy daje opis po­

staci.
Szczupła, wysoka dziewczynka w 

zielonej sukience. .Ma białe różycz­
ki w ciemno — rudych włosach...

— Wiemy, Ania z Zielonego Wzgó 
rza.

Wątły, blady chłopczyk w wiej­
skiej płóciennej koszulinie, buzię 
ma otwartą, oczy zapatrzone w dal, 
jakby czegoś nasłuchiwał z zachwy­
tem... ? itd.

ILUSTRACJA
Na następną zbiórkę każdy nary­

suje obrazek do jakiejś znanej książ 
ki. Będziemy zgadywać.

ZASTĘPOWEMU NA UCHO
Te gry zostały ułożone na pod­

stawie książki Turczyńskiej Wen- 
tlandowej pt. „Książka w zabawie 
i p"acv”. Postaraj się ułożyć jeszcze 
więcej podobnych.

PÓŁECZKA NA KAKTUSY
Zrobić ją nie trudno. Otwory 

uchwytów w bocznych deseczkach, 
wycina się piłą sprężystą, a za­
okrąglenia wygładza się pilnikiem. 
Deski mogą być zwyczajnie zbite 
gwoździami, lub przykręcone i skle­
jone. Deseczki środkowe mogą być 
połączone przy pomocy zaciosów. 
Dolne podstawki trzeba z przedniej 
(widocznej) części zaokrąglić i od — 
spodu przyśrubować.

Półeczka ta wygląda bardzo miło, 
gdy jest pomalowana farbą olejną 
i lakierem jasnym w kolorze (żółty 
albo czerwony).
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PRZYMIERZE Z KSIĄŻKĄ

Każdy zgadła się pewno z tym, że 
czytanie książek lest pożyteczne, na­
wet konieczne — a jednak bardzo rząd 
ko zagląda do innej ks'ążki poza szkol 
nymi podręcznikami, czy już bardzo 
obowiązkową lekturą Dlaczego tak 
się dzieje? ...

Poprostu nie umiemy jeszcze z ksią 
żek korzystać. Dlatego musimy zaw­
rzeć z książką bliższą znajomość, mu­
simy nauczyć się odróżniać dobrą od 
zlej, wartościową od słabszej i lichej.

Patrz przede wszystkim na stronę 
tytułową. Widzimy na niej od góry 
nazwisko autora, czyli człowieka który 
ją napisał. Nazwisko to należy sobie 
zapisać lub zapamiętać, bo jeżeli podo­
ba ci się jedna książką — możesz za­
ryzykować przeczytanie innych, tego 
samego autora.

Pod nazwiskiem, które często jest 
zastąpione nazwiskiem zmyślonym czy 
li pseudonimem tu p. znany pisarz Bo­
lesław Prus nazywał się naprawdę — 
Aleksander Głowacki), jest tytuł książ 
ki.

Czasem tytuł określi nam dokładnie 
treść książki n. p. „Geografia Gospo­
darcza Polski“, inny nas zaciekawi np : 
„Narodziny serca", „Chłopcy z placu 
Broni". Więcej jeszcze powie nam o 
książce podtytuł umieszczony zazwy­
czaj niżej np.: powieść dla młodzieży, 
powieść historyczna z X wieku, legen­
da staropolska i t. p. Jeszcze więcej 
powie ci spis rozdziałów zwykle umiesz 
czony na końcu książki. U dołu stro­
ny tytułowej są napisy, które zazwy­
czaj opuszczamy. Znowu niepotrzeb­
nie.

Znajduje się tam bowiem miejsce i 
rok wydania, czyli wydrukowanie książ 
ki i nazwa firmy, która wydaniem się 
zajmowała, czyli wydawca książki.

Przy powieściach, zbiorkach poezji, 
rok wydania nie jest tak ważny, jak 
przy podręcznika;.:!, książkach nauko­
wych.

N. p. wszyscy wiemy o tym. że 
przed 40 czy 20 laty radio było dopie­
ro w powiiakach a więc podręcznik z 
tej dz:edziny wydany w roku 1920 
czy 1922 będzie nadawał się jedynie 
do arch:wum. Firma wydawnicza du­
żo powie o książce temu kto się tro­
chę na tym rozumie.

I tak Harcerskie Biuro Wydawnicze 
wydaje książki związane z harcerst­
wem. Instytut Zachodni — książki o 
sprawach Ziem Odzyskanych. Kiedy 
zobaczysz, że wydawcą iest iakaś 
pnńsłwow' instytucja — Państwowe 
Zakłady Wvdawrii"tw Szko’nvch. Pań­
stwowy Insłyhit Wydawniczy lub Snól 
dzielma Czytelnik. Ks!ażva. Wiedza, 
możesz śmia’o taką książkę wziąć do 
ręki, będzie to z pewnością książka do 
bra.

Inaczei może się zdarzyć kiedy tra 
fi ci się książką wydana przez firmę, 
która nie kieruje się pobudkami ideo­
wymi, a poorostu chęcią łatwego na­
pełnienia kieszeni. O takich książkach 
obliczonych na zvsk mówi s!ę często 
„wydawnictwo brukowe". Szkoda na 
nie -poprostu czasu.

J.

Ci, którzy mieszkają w Warszawie, 
Bydgoszczy, Krakowie, czy innych 
większych miastach mogą korzystać ze

specjalnych bibliotek i czytelni dla dzie 
ci i młodzieży. Tam na niskich (do­
stępnych nawet w zuchowym w:eku) 
półkach stoi bardzo dużo książek w 
barwnych okładka,-.h. Na jednej półce 
leżą książki naukowe, na innej powie­
ści, jeszcze gdzie indziej bajki i legen­
dy.

Na każdej karteczce działowego ka 
talogu (bo najwygodnieiszy iest, skła­
dający się z niewielkich kartek) masz 
znowu nazwisko autora, tytuł i podty­
tuł książki, mieisce i rok wydania, nu­
mer którym została dana ks!ążka ozna­
czona w bibliotece i często półkę, na 
którą ją położono.

Teraz iuż bardzo łatwo sam znaj­
dziesz sobie książkę i usiadłszy przy wy 
godnym stoliku możesz ją czytać. — 
(Wszyscy goście naszei czytelni, na­
wet ci najmłodsi paniięłaią o paru za­
sadniczych prawach: myią ręce zanim 
zaczną czytać, nie zamnaią rogów 
kartek i t. p.) Jeżeli książka cię nie 
zainteresowała możesz sięgnąć po in­
ną. Poradź się może kolegów, bar­
dziej oczytanych, dyżurnej bibliotekar­
ki lub sam szukaj dalej.

Jeżeli lubisz zapisywać sobie różne 
rzeczy zapisuj w specjalnym zeszyci­
ku tytuły i autora przeczytanych ksią­
żek. A także o czym w nich by’a mo­
wa. Możesz też książkom stawiać sto 
pnie zależnie od tego jak ci się podo­
bały. Taki zeszy.-ik nie tylko pomoże, 
ci zapamiętać co czytałeś, ale pozwoli 
służyć innym dobrą radą i pomocą.

Tam, gdzie jest harcerz, nie ma bezczynnych ksiqżek.
Ksiqżka w bibliotece — to ksiqżka w służbie.
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CO DZIEJE SIE

WIELKI „CZAROD
NA ŚWIECIE

DWA ZADANIA
9 listopada o godz. 18,50.
11 listopada o godz. 19,00.
Słuchamy radia!
Dlaczego?
Bo w audycjach poruszona będzie 

sprawa bliska nam i droga.
W czasie ostatniej wojny zaginęło 

2.000 000 dzieci polskich. 1.400.000 
zostało sierotami.

200 tysięcy naszych dzieci wywie­
źli Niemcy żeby je wychować p< 
swojemu. Nie wszystkie dotąd wró­
ciły, część przebywa w Anglii i na 
Bliskim Wschodzie.

Część została w niemieckich rę­
kach, gdzie może są uczone niena­
wiści do nas.

Musirny pumuc i-anscwu otoczyć 
jak najlepszą opieką sieroty w kra­
ju. Musirny zrob:ć wszystko, żeby 
porwane dzieci polskie wróciły do 
rodzin i do Ojczyzny.

To nasze zadania w „Tygodniu 
Sieroty" (7—11 listopada).

Drużyny i hufce nadsyłać powin­
ny podpisane listy domagające się 
powrotu dzieci do Ojczyzny, — do 
N. Z. H. P. w terminie do 20. XI.

Nasze głosy razem z innymi prze' 
słane zostaną do ONZ jako nasze 
sprawiedliwe żądanie i protest Pol­
ski wobec stawianych przeszkód.

10 listopada przypada dzień Świa­
towej Federacji Młodzieży. Tego 
dnia drużyny i zastępy przypomną 
sobie, co to jest S. F. M. D., będą 
śpiewać hymn młodzieży świata.

Zapoznają się z życiem kolegów 
i koleżanek z bratnich krajów. Do­
wiedzą się, gdzie i jak pracują i 
walczą nasi koledzy, żeby pokój 
i sprawiedliwość zwyciężyły na 
świecie.

♦ ♦ •

SAD NA PUSTKOWIU
Brzegiem rzeczni między gęstymi za­

roślami, przekradał się sześcioletni 
chłopczyk. Stan d. Szybkim ruchem wy 
ciął jeden pręcik i zaostrzył jego ko­
niec. Potem rozszczepi! cienką gałąz­
kę łozy i wsadził do szczeliny zaostrzo 
ny koniec pręcika.

To Wania Miczurvn. Dużo gałązek 
musiał ściąć Wania zanim nauczył się 
szczepić drzewa. Ałe już mając 8 lat 
pomagał ojcu w uszlachetnianiu drzew 
owocowych. Mały Wania znał w po­
bliżu „wierszyny ‘ każde drzewko. On 
pierwszy przynosił do osady wieści o 
tym, jaki kwiat zakwitł, jakie jagody 
dojrzały i czy pokazały się grzyby.

Gdy przyszedł czas nauki, ojciec od­
da! Wanię do powiatowej szkoły w 

Prońsku. I tu, jak dawniej, każda wol 
ną od zajęć chwilę spędzał w sadzie. 
Ukończywszy szkole przygotowywał 
sią do egzaminu do liceum w Peters­
burgu, ale nie danym mu było rozpo­
cząć naukę — stało się nieszczęście 
— ojciec jego ciężko zachorował i 
Wania zmuszony był myśleć nie o na­
uce, lecz o pracy.

W końcu 1872 r. zaczął pracować w 
biurze stacji kolejowej miasta Kozło­
wa. Zęby zwiększyć marny zarobek 
naprawiał zegarki i barometry. Pracu­
jąc w biurze i u - iębie w warsztacie nie 
przestawał marzyć o tym. żeby zno­
wu móc zająć się ukochanymi od dzie­
ciństwa drzewami. Odmawia iac sobie 
najniezbędniejszych rzeczy, Miczuryn 
wynajął leżące przy f ołtawskiei ulicy, 
zawalone śmieciami, poletko z kilkoma
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ZIEJ“ PRZYRODY
lichymi jabłoniami. Tu postanowił za­
łożyć sad Jednak zwykle sadownictwo 
nie interesowało go. „Wszędzie i zaw­
sze tylko antonówki, papierówki, rene­
ty, kosztele to jabłka — pisał z żalem. 
A grusze wiśnie i siiwy to i tylu ga­
tunków nie mają. Ukochane cukrów- 
ki i letnie bery, półdzikie wiśnie i śli­
wy".

A przecież ile rajrozmai'trzvch ga­
tunków rosło na południu. O ileż by'y 
lepsze od wszystkich gatunków rosną­
cych w mieście Połtawie. Jan Miczu- 
ryn postanowił wyhodować w swym 
sadzie południowe owoce. Mało tego, 
chc:ał żeby w chłodnym klimacie śród 
kowej Rosji zaczęły rosnąć także mo­
rele i winogrona.

Zadanie to ukazało się niełatwe.

NOWE GATUNKI
Z początku Miczuryn zaszczepił ga­

łązki południowych drzew na miejsco­
we gatunki, ale szczepionki niezabez­
pieczone wymarz.lv.

Włedv sprowadził z połudma nasio­
na jabłek, grusz, śliw, czereśni i in­
nych drzew i zasiał je u siebie w sa­
dzie. Wyrosłe z łych nasion drzewa też 
okazały się niewytrzymałe.

D”żo czasu stracił na te doświad­
czenia Miczuryn i dużo ciężko zapra­
cowanych pieniędzy W końcu posta­
nowił pójść inna drogą Zaial się krzy­
żowanym południowych roś'in z miei- 
scowymi gatunkami. Na Krymie roś­
nie gatunek, który nazywa się kandil- 
s:nap Owoce ma nadzwy^zai smacz­
ne i soczyste. A w środkowej Rosji 
rośnie mewy maga jaca iabłonka — ki­
ta ika Owoce iei sa małe, cierpkie. I 
oto Miczuryn przenosi nyłek z kwiatów 
kandil - smapa na słupki ja^bnU. K'e- 
dy owoce dojrzały wv'al nasiona i do- 
s’al je. Wvrosły z rdch drzewka mie­
szane zamiast kandil - sinapa i kiła;ki. 
Nie szczędząc sił pieczołowicie pielę­
gnował M:c”'rvn nowy gatunek. 
Drzewka ros>v i wreszcie zebrano p:erw 
sze owoce. Okazn'o się jednak, że ra­
dość była przedwczesna: jabłka były 
małe, niesmaczne i w niczym nie przy­
pominały w!elki:ti, soczystych owoców 
kandil - sinapa. A'e Miczuryn nau­
czył się iuż wie" rwać rozwo:em orga­
nizmu rośliny. Umiejętną pielęgnacją 
drzewka doszedł do tego, że owoce 
kandil - kltalki zwiększy’y s’ę z 38 tra­
mów do 210 i nabrały wspaniałego 
smaku. W ten sam sposób wyhodował 
też nowy gatunek gruszki, ze skrzy­
żowania wysokogatunkowej południo­
we ..bery - roialy" z małą odporną na 
chłody ussyryjską gruszką. Nowy ga­
tunek nazwał Miczuryn swo:m imie­
niem — „bera zimowa Miczuryna". — 
Bera zimowa nie boi się mrozów, a o- 
woce jej nie ustępują w smaku gru­
szy bera - rojal. Nowe- cenne gatunki, 
nie powstały sane pizynadkowo. Mi­
czuryn tak hodował młode rośhny, że­
by rozwijaj się w nich potrzebne dla 
człowieka cechy, odporność na zimno 
oraz dawanie dużych i smacznych o- 
woców, które mogą długo leżeć nie 
psuiąc się.

Dużo wspaniałych rodzai, doskonale 
pizystosowanych do klimatu środkowe 
go pasa Rosji, otrzymał Miczuryn. Ca- 

*4 i? gigantyczną pracę prowadził sam 
przy pomocy własnych z trudem zdo­
bytych środków. Rząd carski nie oka­
zał mu żadnej pomocy.

Zimą 1898 r. w Północnej Ameryce 
panowały niesłychanie silne mrozy. 
Ptaki zamarzały w locie. Tej zimy wy- 
marzło tam dużo owocowych drzew, 
w szczególności ucierpiały w:śnie. 
Rzadko gdzie zakwitły drzewa wiśnio­
we, a w krotce okazało się, że te kió- 
re zakwitły pochodziły z mias'a Ko­
złowa. Byl to gatunek wiśni „urodzaj­
nej" M'czuryna. Zainteresowani pra­
cami Aśiczuryna Amerykanie n:e raz 
proponowali mu wyjazd do Ameryki, 
obiecując olbrzymie sumy. Lecz zacny 
patriota odpowiadał odmownie na ich 
propozycie. Nie chciał pracować d'a 
amerykańskich kapitalistów bo uważał 
swą naukę i nowe gatunki drzew za 
własność ojczyzny i swego narodu. 
Dla‘ego. gdy robotnicy i chłopi uwolni 
li się spod władzy obszarników i ka­
pitalistów — stawił się on w kozłow- 
skim powiatowym urzędzie ziemskim i 
powiedział, że swój dorobek i szkółkę 
przekazuje na własnpść narodu.

MICZURYN I JEGO UCZNIOWIE
Na zawsze w pamięci Miczuryna po­

został rok 1922. W lutym tero roku 
na jego pracę zwrócił uwagę Lenin, a 
latem odwiedził go Michał Kalinin, 
ówczesny prezydent ZSRR. Rząd radz ec 
ki przydzielił Miczurynowi najlepszą 
ziemię, dał do jego rozporządzenia wie­
lu pomocników. p:eniędzy, maszyny, 
cieplarnie, liczne gabinety i laboratoria.

W 1923 r. zorganizowano w Mos­
kwie wszechświatową wystawę rolni­
czą. Józef Gorszkow, najbliższy współ 
pracownik Micziryna, przywiózł na tę 
wystawę owoce z sadu wielkiego ho­
dowcy Były tam cudne jabłka i gru­
sze. śliwki i morele, olbrzymie maliny, 
niewidz'ane dotychczas w Rosji owoce 
aktynidu, przypominające w smaku cu­
kierki i pierwsze w świecie północne 
gatunki winogron.

Zjazd młodych przyrodników w m. Władimir 1948 r, — Specja­
lista ogrodnik pokazuje sposób szczepienia sadzonki

„My nie możemy czekać na litość 
przyrody, skarby jej musimy zdoby­
wać sami — to jest nasze zadanie" — 
te słowa Miczuryna zadźwięczały w 
całym kraju.

Miasto Kozłów w którym żył i pra­
cował Miczuryn, jeszcze za życ:a u- 
czonego zostało nazwane jego imie­
niem. W Miczuryńsku utworzono insty­
tut hodowli drzew owocowych, techni­
kum i instytut naukcwodoświadczalny. 
Miasto stało się centralnym punktem 
nowej nauki.

Miczuryna odwiedzali uczeni, agro­
nomowie. studenci, pionierzy i ucznio­
wie. Chętnie ooKizywał im swój sad, 
opowiadał o swej pracy, dawał rady i 
wskazówki.

Do wyprawy pionierów, która udała 
s:ę do Ałtaju, Miczuryn napisał list. 
W liście tym wskazywał, że a taiskie 
formy drzew owocowych mają olbrzy­
mie znaczenie przy otrzymywaniu no­
wych gatunków dla północnych kra­
jów. Pionierzy w’ęc pi zesłali Miczury­
nowi dużo nasion i szczepów ciekawych 
gatunków, któ-e udało im się zebrać 
w górach Ałtaju. Miczuryn pisał, że 
naśladując ten pizykiaci wszyscy pio­
nierzy i uczniów e Związku Radzieckie­
go powinni zająć się zbiorem nasion 
najbardziej cennych i dziko rosnących 
gatunków. Zachęcał młodzież do zaj­
mowania się snJowniclwem.

Sześćdziesiąt długich lat pracował w 
swym sadzie Miczuryn Chc al on prze 
kształcić radziecki kiaj na kwitnący 
sad. Dążył do tego by owoce stały się 
codziennym pokarmem ludu. Umarł 7 
czerwca 1935 r. Nauka Miczuryna, 
który otrzymał setki przepięknych ga­
tunków jabłoni, grusz, wisien, czereś­
ni. śliw, moreli, winagron i innych kul 
tur. jest przoduj icą nauką w biologii.

We wszystkich zanatkach Związku 
Radzieckiego, na pćJnocy, Uralu, na 
Sybirze i Dalekim Wschodzie, pracują 
teraz uczniowie Miczuryna. Stosując 
naukę swego wielkiego mistrza, otrzy­
mują oni nowe odporne na zimno i u- 
rodzajne gatunki ziarn'stych, przemy­
słowych, owocowych, lekarsk’ch i wie­
lu innych kultur, otrzymują nowe wy­
soko produktywne gatunki zwierząt 
domowych.

(Skrót z „Pionierskiej Prawdy")
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CO CZYTA
Janek przyszedł na zbiórkę zastę­

pu dziwnie podniecony. Pod pachą 
ściskał książkę, więc chłopcom nie 
trzeba było dwa razy powtarzać, że 
Janka widocznie „wzięła’1 owa taje­
mnicza książka, z którą się nie roz­
staje.

— E, mnie podoba się lepiej Kry- 
sia. Przypominasz sobie, Alek, tę jej 
rozmowę z ojcem przy obiedzie? 
Wyrżnęła pięścią w stół zupełnie 
jak mężczyzna. Okropnie mi się 
wtedy podobała. A jakie miała kło­
poty! taka była energiczna!

Felek, który milczał cały czas, na 
r„ę7ri<x odezwał się i to podniesio­
nym głosem.

— Tobie podoba się Krysia dla­
tego, że wyrżnęła pięścią w stół, że 
niby taka energiczna ,że niby miała 
tyle kłopotów.

A taki Dżek, cobyś o nim powie­
dział? To dopiero był energiczny 
chłopak, on dopiero przeżywał nie­
szczęścia! Stracił na wiecznych pió­
rach stracił na kałamarzach, nawet 
na czarnym glansowanym papierze
i na łyżwach. A on nic. Nie rezygno 
wał z prowadzenia szkolnej spóldziel 
ni. Aż rowery wykończyły go na do 
bre!

— Ty. Felek jak już zacząłeś, to 
gadaj jaśniej.

— Co tam gadać jaśniej, przeczy­
tajcie Janusza Korczaka — „Ban­
kructwo małego Dżeka". to sami się 
dowiecie.

Zastępowy widział, że nic nie po­
radzi. Zaplanowana zbiórka wzięła 
w łeb. Czuł się trochę nie swojo, że 
do tego dopuścił. Postanowił cho­
ciaż zakończyć z honorem i jakoś, 
nawiązać.

— Chłopcy, z przyrodniczej zbiór­
ki zrobiła się literacka. Ale to nic 
nie. szkodzi, nawet dobrze sie stolo, 
mimo teeo, że było bezplanowo. Do­
wiedziałem sie, że interesujecie się 
książkami i dużo czytacie. — Iw 
tym momencie, on Franek, który 
czytanie uważał za stratę czasu, a 
szczególnie na zbiórkach, dla któ­
rego ważne były tvlko samochody 
i motocykle — on Franek wyciągnął 
z teczki mały tom starannie oprawio 
ny i położył na stole.

— Niosłem dla brata, z czytelni, 
to coś przyrodniczego zdaje się, mo­
że przeczytacie wszyscy pokołei. To 
będzie ćwiczenie międzyzbiórkowe. 
Potem pogadamy. „Sejdzio i jej bo- 
bry*’ — Grey Owi — widnia’o na 
tytułowej stronie.

A was czy nie zaciekawi liistorja 
Czikani i Czilawi?

— Ty, pokaż ją!
— No, daj choć zajrzeć!
— Tylko zakończenie przeczytam!

— Patrzcie, jaka morowa okładka! 
Jakaś żaglówka, na brzegu drzew­
ko!

— Cały zastęp zbił się w groma­
dkę, wydzierając sobie z rąk, no zga 
dnijcie jaką książkę? Walentina Ka 
tajewa — „Samotny biały żagiel* ’. 
Nawet zastępowy zgodził się, żeby 
trochę poczytać na zbiórce.., „zabły­
sły światełka i rozległy sie jeden po 
drugim strzały rewolwerowe... czyż­
by uueli len schwytać? Przejęty gro 
zą tak straszną, że nie pozwalała mu 
niczego zrozumieć, Gawrik rzucił się 
naprzód’*...  Zastępowy zamknął ksią­
żkę w połowie najciekawszego roz­
działu.

No, chłopcy przeczytaliśmy sporo. 
Dokończycie sami, a potem porozma 
wiamy — tak powiedział Franek, 
który nie lubił czytać. I wogóle mu- 
simy sobie od czasu do czasu poro­
zmawiać o książkach. Łatwo powie­
dzieć: „musimy sobie od czasu do 
czasu porozmawiać* ’! Gdy chłopa­
kom rozwiązały się już języki i je­
den przez drugiego wykrzykiwał, co 
ciekawego przeczytał, co czyta jego 
siostra, co ładnego o interesującym 
tytule i okładce widział za szybą 
wystawową księgarni.

— Albo Roman, to był morowy 
chłopak! I jak on się wściekał, kie- 
dy dowiedział sie o tym kredycie 
na urządzenie sali!... trzeba znisz­
czyć ten dom.... trzeba zniszczyć ten 
dom... wrzeszczał — nawet za sie­
kierę złapał i wtedy ranił Antka.

— Jaki Roman, jaki kredyt? — 
zainteresowali się wszyscy.

— To nie czytaliście książki Zofii 
Żurakowskiej — „Roman i dziewię­
tnastu’* oburzył się „oczytany*'  Zby­
szek — wspaniała rzecz!

A znów siostra Alka czytała „Dru­
gą bramę"— Haliny Górskiej i Alek 
też przy okazji zaglądał.

— Mówię wam, że to książka nie 
tylko dla dziewczyn. Naprzykład z 
taką Adelą chętnie zaprzyjaźniłbym 
się.

ZASTpP * i

Dawniej zamiłowani zbieracze 
książek tak zwani „bibliofile* ’ za­
miast tylko podpisywać swoją książ 
kę nazwiskiem, używali artystycz­
nie wykonanej pieczątki tak zwane­
go „exili,brisu“ (od łacińslrem ,ex 
libris" — co znaczy „z książek’’.)

Oto macie wzór exlibrisu harcer­
skiej bibkoteczki. Próbujcie go wy­
ciąć z korka, gumy, drzewa lub na­
wet z kartofla.

* * *
ZAGADKA.

Co to znaczy „biały kruk’*?
Kto najlepiej odpowie dostanie od 

„Na Tropie” „białego kruka* ’

ŚWIETLICE
Jeżeli w Miesiącu Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej wy- 
dajecie gazetkę szkolną, pamiętaj­
cie, że artystyczna mapa gospodar­
cza Związku Radzieckiego, wydana 
przez Spółdzielnię „Współpraca" — 
Towarzystwa Flrzyjaźhii Polsko-Ra­
dzieckiej, będzie doskonałym źród­
łem informacji i prawdziwą ozdobą 
waszej gazetki, w której umieścicie 
prócz tego zdjęcia, wycinki praso­
we, wykresy itp.

Mapę zamawiać można: — War­
szawa. Ratuszowa 21 -— Spółdziel­
nia „Współpraca".

Przy odbiorze płaci się 480 zł.
Zamawiając, nie zapomnijcie po­

dać swego adresu i poczty!

Ze względu na brak miejsca dal­
szy ciąg powieści „W Toporzyskach" 
ukaże się w numerze następnym na 
szego pisma.

REDAKCJA.



llllllllimWYNlKl KONKURSU
KOMUNIKAT MIESZANEGO SĄ­
DU KONKURSOWEGO RED. 
„ŚWIATA PRZYGÓD ' I „NA TRO­
PIE" W SPRAWIE ROZSTRZYG­
NIĘCIA KONKURSU WAKACYJ­
NEGO POD NAZWĄ „MOJ LUB 
NASZ UDZIAŁ W PRACY DLA 
POLSKI W CZASIE WAKACJI".

Dnia 8. X. br. zebrał się sąd 
konkursowy złożony z przedstawi­
cieli obu redakcji, który stwierdził:

Konkurs cieszył się dużym powo­
dzeniem czytelników obu redakcji 
NaiPcmiei obesłany bvł dział I i TT 
w dziale trzecim wpłynęło niewiele 
prac które na ogół są słabe.

Szereg prac konkursowych za­
kwalifikowanych zostało do druku 
i ukażą się w najbliższych nume­
rach obu pism. Część nadesłanych 
prac nie odpowiadała tematycznie 
warunkom konkursu i została od­
rzucona. Najlensze prace dotyczące 
„Harcerskiej Służby Polsce" zosta­
ną p^z^k^zane do ■\Vvd7:"łu Progra­
mowego Naczelnictwa ZHP.

W DZIALE I (prace tekstowe) sąd 
konkursowy zakwalifikował spośród 
licznych nadesłanych prac 90 prac 
odpowiadających tematowi konkur 
su. Spośród tych prac postanowiono 
nagrodzić następujących kolegów.

I nagroda kol. GAŁĄZKA ARTUR 
Z BUSKA - ZDROJU (praca jego 
drukowana była w n-rze 38 „Świa­
ta Przygód") — aparat fotografi­
czny.

II nagroda — PAWELA STANI- 
ŁAW, CHRZANÓW, k. Krakowa za 
pracę pt. „Tam są nasze posterun- 
ki“ — Miipowp nióro.

II nagroda (no raz drugi) — kol. 
LEOKADIA MUSZALSKA — wie- 
CZno pm^n

III nagroda w postaci piłki przy­
znana została za prace tekstowo - 
fotograficzną EUGENIUSZOWT 
GARBIE z SZTTMINA.

Poza tym postanowiono przyznać 
20 nagród (biblioteczki i książki) za 
wyróżnione prace (lista podana bę­
dzie w następnym numerze).

W DZIALE II, obejmującym pra­
ce rysunkowe, sąd konkursowy po­
stanowił, biorąc pod uwagę rozpię­
tość wieku uczestników konkursu, 
przyznać jedną pierwszą nagrodę, 2 
drugie i 2 trzeci, dzieląc te prace 
na grupę młodszych i zaawansowa­
nych rysowników.

I — WIECZOREK STEFAN, MI­
KOŁÓW (Przybory rysunkowe).

II — KOWALSKI LEON, WEŁ- 
NOWIEC (wieczne pióro)—dla star- 
szych.

II — SIBIFLAK JAN, BĘDZIN 
(wieczne pióro) — dla młodszvch.

III — OSIŃSKI TADEUSZ, 
ŁÓDŹ (piłka) — dla starszych.

III — OŁTARZEWSKI ZYG­
MUNT, SZCZECIN - POGODNO 
— dla młodszych.

Positanoy/iono dodatkowo przyznać 
cztery równorzędne czwarte nagro­
dy (biblioteczki młodzieżowe) dla

UST DO PRZYJACIELA

DROGI
Jestem bardzo zmartwiony, że za­

chorowałeś na szkailatynę. Nawet z 
Tobą porozmawiać nie można. Myślę 
jednak, że już w kiótce porzucisz szpi­
talne łoże. Obyś szeiku arabski jak 
najprędzej powrócił do rodzinnej oazy.

Dzisiaj pokłóciłem się z Wackiem. 
Jestem na niego stiasznie zły. Lubię 
jeśli ktoś myśli o tym co mówi, a nie 
zamienia się w papugę. Było tak. — 
Poszedłem jak zwykle, odrabiać do 
Wacka lekcje (odrabiamy zawsze wspol 
nie). Zachodzę, a tu Wacek wybiera 
się do kina. Ponieważ miał wykupione 
już dwa bilety ulgowe, poszedłem z 
nim. Miałem trochę wyrzuty sumie­
nia, że nie odrobiłem lekcji. Bilety były 
na amerykański film „Gilda". Nie wie- 
dz:alem co to za film, ale poszedłem. 
Teraz oczywiście żałuję. Wszystko to 
było strasznie głupie, wciąż, wytworne 
salony, ubrania, do tego oczywiście 
pizez cały czas „cmokanie", kilka strze 
ianin, trupów, „mordobić" i szalona jaz 
da autem. Tfu ...

Fragment z filmu 
„Uczennica Ia“

I wszystko byłoby dobrze, gdyby 
Wacek po skon 'zonym seansie nie za­
czął się zacliwy :ać tym filmem. Wszy­
stko ładne, bogate i w ogóle... Wtedy 
ja mu powiedziałem, że jest durniem, 
że wcale się na niczym nie zna. że po­
winien zobaczyć filmy radzieckie, to by 
dopiero mógł powiedzieć co jest do­
bre. Na przykład taki „Timur i jego 
drużyna", albo „Pieśń tajgi". A Wa­
cek na to mocno się obraził i ironicznie 
powiedział: „jesz :ze tylko czerwoną 
gwiazdę sobie przypnij". Machnąłem 
na to ręką i odszedłem. Szkoda Wac­
ka. Swoją drogą równy był chłop.

No powiedz Janku, przecież ja chy­
ba mam rację? Jak mówię, że lubię 
filmy radzieckie to dlatego, że one są

WALCZYŃSKIEGO WŁADYSŁA­
WA, Kraków, KóSCIA JULIANA, 
Siemianowice Śląskie, WALTERA 
i Ślusarczyk danuty.

Nagrody pocieszenia w postaci 
książek otrzymują: MERTES AL­
BIN, Ostrołęka, CIESZYŃSKI JE­
RZY, Bydgoszcz, JURKIEWICZ JE­
RZY, Warszawa. Jury zwróciło u- 
wagę, że duża liczba (ok. 57) uczę 
stników konkursu w II dziale na­
desłała prace nie związane z tema­
tem. Poza konkursem wyróżniono

JANKU!
takie prawdziwe. Nie ma w nicli żad­
nych sztucznych bohaterów, są 
zwykli ludzie, tacy jakich spotyka­
my na każdym kroku. Chłopcy z fil­
mu „Timur i jego diużyna" są zupeł­
nie podobni do chłopców z naszej kla­
sy- Wiesz, najwięcej wzruszyły mnie 
dwie sceny z filmów. Jeden to z 
„Uczennicy la" ;,ak Marysia przynosi 
do dyrektorki «zkóły pudełko z doku-

Fragment z filmu 
„Czerwony krawat"

lnenta.mi i prosi o przyjęcie do szkoły. 
Drugi z filmu „Pieśń tajgi" — jak na 
statku młody człowiek wręcza harmo­
nię Andrzejowi. Musisz koniecznie iść 
na te filmy, jak skończy się ta pasku­
dna szkarlatyna.

Kończę tyeli kilka, prosto z serca 
płynących, słów i serdecznie Cię poz­
drawiam Twój Władek

PS. Przepraszam, że wczoraj nie 
wysiałem tego listu, ale tak się jakoś 
złożyło. Wiesz z Wackiem już się 
pizeprosiłem. Był na „Timurze" i... 
przyznał mi rację. Swoją drogą jed­
nak Wacek to swój chłop. Hurra!

Władek.

Fragment z filmu 
„Młoda Gwardia"

rysunek RADOMSKIEJ EWY, stu­
dentki WSSP, Kraków (komplet 
farb).

DZIAŁ III. Wobec małej ilości 
prac fotograficznych jury postano­
wiło nie przyznać pierwszej, dru­
giej i trzeciej nagrody, przyznać 
natomiast nagrody książkowe IDZI 
KOWSKIEMU RYSZARDOWI, Ra­
wa Maz... SZERSZUNIOWI ROMU­
ALDOWI, Dalęcino, woj. szczeciń­
skie i chłopcom z ZAKŁADU PO­
PRAWCZEGO w Kcyni.
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WIADOMOŚCI
HARCERSKIE

Młodzież harcerska brała liczny
udział w „Jesiennych marszach 

szlakiem zwycięstw".
— Na zdjęciu drużyna harcerzy 

z Chorzowa w marszu.

Danina Braterska???
Pamiętacie?
Na wiosnę postanowiliśmy opodat 

kować każdego harcerza i harcerkę 
jadącą na obóz sumą 20 zł. Pienią­
dze zebrane miały iić na fundusz 
obozowy harcerzy polskich we Fran­
cji.

W czasie odprawy Komendantek 
i Komendantów Chorągwi ktoś podał 
wniosek: nie tylko jadący na obóz 
— każdy harcerz i harcerka ma 
wpłacić na ten cel 20 zł.

A teraz odrobinę matematyki.
Na obóz pojechało 100.000 osób. — 

100 000x20 — 2.000.000 zł. Jest nas 
około 350 000 — 

350 000 x 20 = 7.000.000. Do Kasy 
Naczelnictwa wpłynęło 172.825,— zł. 
O czym mówią cyfry?

Odpowiedzi redakcji

cerzami i harcerkami z różnych dru 
żyn. Poszukajcie w „Na Tropie" 
napewno znajdziecie tam potrzebne 
adresy. Do harcerstwa należy mło­
dzież do 16-tu lat.

Druh Brudny, Cieszyn Materiały 
możecie przysłać.

„Zorro’* — Gorzów. Jak się dru­
howi podobają ostatnie numery 
„Na Tropie*'?

Druh Sarna Janusz — Jaworzno. 
Adresy skautów czeskich znajdzie 
cie w poprzednich numerach „Na 
Tropie’*.  Poszukajcie dobrze.

Druh Kraszewski J. — Bieruń 
Przyślij cie po przeczytaniu zorientu 
jemy się..

Orlątka przy VI drużynie im. K. 
Potockiej w Ostrowie Wlk. Pisze- 
cie: „.Założyłyśmy świetlicę, a było 
tam dużo roboty, bo trzeba było 
nawet gruzy z domu wynosić i o- 
bielić salkę. Bardzo nam się ta pra 
ca podobała, bo mogłyśmy się przy 
służyć do odbudowy, prowadzić pra 
cę kulturalno - oświatową, a nawet 
miałyśmy zaszczyt, że i my dziew­
częta umiemv pracować tak jak 
chłopcy". Liścik ‘ Wasz jest bardzo 
miły napiszcie wiecej o waszej 
świetlicy i o tym jak pracujecie o- 
becnie. Oczekiwany list otrzymacie 
napewno.

Chytry Lis—Dom Dziecka WKOS 
— Rycice, przysłał nam taki wier­
szyk:

PRACA
Przeszły bitwy, strzały, huki, 
Kraj powstaje do roboty,
Wszędzie widać młodzież dzmmką, 
Czy w Warszawie, czy to w Gdańsku.

My próżnować też nie chcemy 
Do roboty się bierzemy,
W każdym mieście, w każdej wiosce, 
Wre Harcerska Służba Polsce.

Deszcz i wiatr nam nie zaszkodzi, 
Bo przecież jesteśmy młodzi 
Gdy wszyscy razem staniemy, 
Wnet Polskę odbudujemy.

No Chytry Lisie poznajesz swój 
wierszyk? Trochę trzeba było go 
skrócić trochę poprawić i... napi­
sać bez błędów ortograficznych. Ta 
uwaga powinna Cię zachęcić do pil­
nego korzystania z lekcii jeżyka poi 
skiego. do czytania i ćwiczenia w 
pisaniu. Czekamy na dalsze wierszy­
ki. Artykulik nie bardzo nam się po- 
dnh-> Opisać jak po obozie
pełnisz H.S.P.

Czarny Bóbr—Zabrze. „Gdyby Ci 
odpowiadało moje pióro — daj mi 
znak, a b°dę sumiennie napełniał 
kosz redakcyjny (a może i szpalty 
„Na Tropie"). Dajemy Ci znak 
„Czarny Bobrze” — pisz, pisz i przy 
syłaj!

Między czytelnikami
Harcerki z Wschodniej Francji, 

które były na kursie drużynowych 
w Grotnikach, zasyłała wszystkim 
Komendantkom i Harcerkom podz!ę- 
kowania za miły czas spędzony 
wspólnie na obozie. Z harcerskim 
pozdrowieniem Druhna Maria Lasek

47 Drużyna Harcerzy w Ostrowach, 
pragnie nawiązać korespondencie z 
inna drużyna. Pisać na ndms: Sto- 
bierski M. Ostrowy ul. Szpitalna po 
czta Kazimierz Sosnowiecki.

Druhna Kiwior Lidia, Będzin ul. 
MałachowskieCTo 39. Druhna Kowal­
ska Eugenia, Będzin ul. Kościuszki 2. 
Druhna Zabawska Lalka, Będzin ul. 
Kościuszki 3 Druhna Wankiewicz 
Łucja, Jarosław ul. Dominikańska 7 
Druhna Prządka Stanisława, Jaro­
sław ul. Gen. Karo’a Sw!erczewskie- 
go 50. Druhna Miłoszewska Irena, 
Wąsrowiec ul. Kościuszki 31, pragną 
nawiązać korespondencję.

Druhna Kocikówna Łucja, Złotów 
ul Wojska Polskiego 12, chętnie na- 
wiąże korespondencję z harcerkami 
z Zakopanego i Krynicy.

Zastęp „Wilków" z II. M. D. H. w 
Łomży pragnie nawiązać korespon­
dencję z zastępem z nad morza i z 
gór. Adres: Bogdan Pieniążek, Łomża 
ul. Polowa 35 woj. Białystok.

r Redaktor naczelny 
hm. Edward Poppek

Wydawca: Harcerskie Biuro Wyd.
w Katowicach

Adres Redakcji i Administracji

,Na Tropie”
Katowice, Plebiscytowa 1.

Tel. 351-23 PKO III 5299. — Oddział
..Na Tropie” dla Zagranicy 23 rue 
Taltbour Paris lXe. Tel. ARC 46-43.
RSW „Prasa” Katowice — R 58089

„Karina, Dannadi," — Sosnowiec-
Herby możecie wymieniać z har­

Prenumerata kwartalna „Na Tropie” 
iwynosi 150 zł.
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Pottioń, ulica ^kladoiaa H 

TELEFON NUMER 17-26 

k_____ ______ :____ J

iKALNlA 
MłCHfNICZNA

W. Staiuicki
Poznań, M F>< ba 158
SKŁAD ARTYKUŁÓW ŻELAZNYCM 
l SPrtZĘTÓW KUCHENNYCH 

po'eca:
KUCHNIE WESTFALKI 

PIECE 
okrągłe i szamotowe 

GARNKI 
emaliowane i lanożelazne

J. Miszczak
Pabianice
ulica Boczna 9

WYTWÓRNIA CHEMICZNA 

POZNAŃ
ul. Przemysłowa 7 0

POLECA;

Płyny do trwałej 
Proszki do wodnej ondulacji

OLEJKI 
BRYLANTYNY 
SHAMPONY 

MYDLĄ TOALETOWE 
DO GOLENIA PŁYNNE

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
Kuchenki - Piece ■ Ruszty - Rury - Śruby 
Nity - Gwoździe - Druty - Okucia budowlane
1 meblowe - Naczynia aluminiowe, żelazne, 
emjliowane - Artykuły nożownicze i gospod.

NARZĘDZIA DLA PRZEMYŚLU 
RZEMlOStA I ROLNICTWA

M. MATUSZEWSKI i SKA
POZNAŃ, ULICA MARSZ. FOCHA NR 32
2 mm. od Dwo»co Zach. - Tel 67-47 i 77-33 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

STEFAN 
KUBIK
PABIANICE
ul. Kresowo 1 7

I J

łan Banasiyk
FABRYKA PRZETWÓRCZO-SPOŻYWCZA

Poznań, ulica Chlebowa 24
Biu.o i Sprzeda?
POZNAŃ

i lJ| i li ul. Woźna 1 2
TELEFON
NR 23-07

Wyrób i Sprzedaż 

Materiałów 
Gładkich 
i Wzorzystych

Ol JiT uuiuruiny (spirytusowy), MUSZTARDA u yłoro,i a » O M K A« kwaszone op.órki i kapusta.

Miw Maliiowsxi
PABIANICE
20-GO STYCZNIA 6

Hilary Durajski i S-ka;
TKALNIA | 

MECHANICZNA*
PABIANICE
Konstantynowska 1 0

Wyrób i Sprzedaż 
Materiałów 

Włókienniczych

B-cia BOIK 
PABIANICE 
UL. MAJDANY 19

Tkalnia
TIim liiinii zna

r---------- --------- 'a
Drukarnia Tkanin

K. Gumiński

ŁÓDŹ
Śródmiejska 35 
Telefon 1 74-21

TKALNIA 
MECHANICZNA

ST. WÓJCIK
PABIANICE
ulica Północna 10

Poleca materiały jedwabne

TADEUSZ MIKULSKI
iKsięgarnia i Skład Papieru

K a T O W ■ CE
ulica Mariacka 2, Tel. 336-01

Wszelkie nowości wyd iwnicze. Książki 
techniczne - piwieści - książki dla dzieci 
i młodzieży. Materiały piśmienne i biu­
rowe - przybmy techniczne i kreślarskie. 
Fachowa naprawa wiecznych piór.

(WYRÓB i SPRZEDAŻ

| manufaktury)
ALEKSY WNUK ?
PABIANICE

| u'ica Konstantynowska 4.

u-JOOOOOC OOOOOOOO «XXXXX70000000COOCOTCXX)OOCC

I "tkaTnTa 
Imechaniczna 
■_________________________________________________ _

; T. FALKIEWICZ i S-KA
- 

PABIANICE
ULICA PIĘKNA NR 53

13



TKALNIA
MECHANICZNA

♦

K. Z A J DEL i Ska
PABIANICE,
ul. Garncarska 22

Inż. P. TRACZ 
i Synowie 
Chorzów, 

ul. Katowicka 65
Tel, 403 90

Warsztaty 
nrec. median, 
i Od.ewnia Metali

0 wykonuje, naprawia i cechuje 
aparaty pomiarowe 
dla Gospodarki Cieplnej

Wyrób i Sprzedaż
Materiałów Włókienniczych 

fćlys łźciztmierz
PABIANICE
Konstantynowska 9

<3a—

ll!llllllllllllllllllillllllłlilllllllllllllllllllllllllllll3EsK

SKUP ZŁOMU I
13=883888388838383838383888388838888838388388
TKALNIA MECHANICZNA 
wyrób i sprzedaż
włókienni czy

towarów 
hc

g K. W<Ą(jjff©wski
| PABIA NICE
8§ ul. Kapliczna 20
S888888888888888888888888888E;888888888E8888888SJ

Warsztat
Mechaniczno-ślusarski
Bochenek Antoni 

BIAŁA 
ul. Piłsudskiego 2

Tel. 10-65

ó Fabryka C 
chałwy i cukrów 
„ORIINT” 

mos
inakis

Warszawa
Żelazna 59

TKALNIA
MECHANICZNA

{'Biskupski
PABIANICE
ul. Żytnia Nr 3

SKŁADNICA
ART. [ENtYSTYCihYCH

R. Tkaczyk
Warszawa Praga
ul. Inżynierska 9 m. 2

Poleca artykuły dentystyczne dla celów zachowaw­czych i technicznych 
oraz urządzeńie gabi­netów.

Prowincja za pobraniem

Gliwicka Wytwórnia 
Sprężyn i Resorów

W. Mittrich
i Sp.

GLIWICE
ul. Stalina 30 - tel. 22-72

■A----- -— e.

Magazyn Futer
I WYRÓB CZAPEK
Przybory wojskowe i uniformowe

JAM WIERONSKI
Chorzów, ul. Prez. B eruta 1

Telefon 41 5-5

B8

S

f CHORZÓW
? ul. Jagiellońska 
4> Telefon 40172

<ł>

ŻELAZNEGO I 
I METALOWEGO |
Przy większej ilości, odbiór i 
— własnym transportem. — =

© 1
| Adam Zieliński - Składnica Złrmu
= Łódź, ul. Kilińskiego 28. TJ. 204-45

^wniiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinsp F

W y twórn iii a 
""III"" ni" y Ik. 'O 'III::, a mife y

FR. KINDALSKI

LODŹ, ul. Gdańska Nr. 113
Telefon 135-99 ,

Obrgczki od Kuleszy 
to szczęście 
w małżeństwie

Warszawa,
Aleja Sikorskiego 27 ,

Egr; od 1908 r.
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Katowicka
Centrala
NARZĘDZI
WIKTOR POLAK

KATOWICE, 3-go Majo 30, Tel. 337-60

fSlą kie Przesiał). Irznsgortowe|
iJAN BADURA Sp. z o. o.= 
| w KATOWICACH - Tel 317-42, 431

Tilllllllill iiiiiiiiutHiiiiitiiiiiHHHihir.Miiiiiitttiiiiikllinillllrc

POLSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWLANE 
dla budownictwa 

nad-i podziemnego

Inż. E. GARNYSZ 
SPÓŁKA Z O. ODP.

KATOWICE
ULICA t-GO MAJA 84
TELEFON NR 301-91

Maszyny biurowe j repa­
racja maszyn biurowych

I

JÓZEF WUJA
KATOWICE

Ryne k 4
Tel. 316-26

Kaiowice. Daszyńskiego 5, Tel. 307-55 

poleca

konfekcję damską 
męską i dziecięca 

galanterię oraz zabawki
V______________ _____

Tkalnia
Mechaniczno

■■■■n■■■■

M. SŁABIAK
Pabianice
ul. Konopna 1 8

1 WYRÓBJ
< i Sprzedaż ►

| ^/Kan.u.^.aktuti[ ►

< W. Koziarkiewicz ►
1 PABIANICE J
4 ulica Poprzeczna 22 >

WWW”

--------------------------------------------------

St. Barcikowski i S-ka
Spółka z o. o.
WARSZAWA

Oddział Katowice 
ulica Kościuszki 2
Telefon Nr 354-25, 28 

Sprzedać hurtowa 
ziemiopłodów

O    ____________________ ____  , 7
»i 11118111111I1111 i 1111 i 1111»111111111

„GLOBUS”
Wyrób i sprzedaż 
hurtowa WAFLI

Sierż Henryka
KATOWICE, 1 Maja 130 

(dawn. Krakowska) — Telefon 366-47

1111 i III li 1111H 8 9 H H 8 81181 i 1111111111
g====S==S===S====^==d8

IKALnIA
MtiiHAHlGZNA

B-cia KUŚMJDER
Pabianice
ul. Kresowa 23

Wytwórnia Soków
i zapraw do wódek

Fa. Faber 1 
wł. CZ. FABER 

Łagiewniki Śl.
ul. Sienkiewicza 33 tel. 422-00

poleca: 
wysokowartościowe , 
soki naturalne — 
zaprawy do wódek 
i ekstrakty.

Ceny bezkonkurencyjne

—

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY 
PAKOWNIA HERBATY

» fi Of2O/t/7ł«
SP. 2 O. O.

WARSZAWA-PRAGA, Jagiellonka 4/6 Telefon 7552
POLECA: kawę codziennie świeżo paloną, j herbatę w najwyższych gatunkach.

.. —■ =-m....—X

Zakłady Mechaniczne

Inż. Stefan Twardowski
-V-

Warszawa, Grochowska 3 1 4. Te . 4563

J------------------------------ dfl



Moja drużyna 
-o ile pamię­
tasz —zdobyła 
tu chorągwi 
pierwsze miej 
sce podczas 
zbiórki złomu 
— mówił z du­
mą Jacek, — 
wskazując na

W pobliżu kopafiff Znajdowała SięhtritL— 
-Poznaliśmy kopalnię i jej życie,zwiedzi­
my teraz hutę. Zobaczymy co jest ciekaw-' 
sze - zaproponował Wacek. - 'laka huta 
jtejmpieołbrzytuią pizestrzeń — zauważył 
Jacek..—Kopalnia na powierzchni jest nie­
wielka — za to na dole rozprzestrzenia się. 
na wiele kilometrów. — Huta jest ściśle 
powiązana z kopalnią. Bez węgla przecież 
nie mógłby istnieć wielki przemysł. Te 
olbrzymie piece hutnicze nie miałyby st»e- 
ga. „pożywienia" - dumnie opowiada 
Jacek. - Z otrzymaniem przepustki na 
zwiedzenie huty nie mieli u iele kłopotu. 
Centralny Zarząd Przemyślu Hutniczego 
Odniósł się do naszych słynnyębjeporte- 
róW bardzo przychylnie.. Zaczęli więc' 
zwiedzać kolejno wszystkie działy huty. Widzieli olbrzymie sterty rudy i . -
żelaznej, złomu, wielkie piece, piece martynowskie do wyrobu specjalnej

[stali,, walcownię, własną hutnic/ą elektrownię, różne sztancownie i wiele MBBMK:
[innych ważnych obiektów - początkowo czuli się tu niepewnie. Huk //* TW
maszyn,zar wielkich pieców i kolejki hutnicze wprowadzały naszych bohate: ,
rów w oszołomienie. - Po pewnym jednak czasie oswoili się z,tym piekielnym l uW7 KjSS
tempem huty. Teraz już bez obawy usadowili się w budce maszynisty; Wr*
dźwigu, wspólnie jeździli dźwigiem przewożąc równocześnie olbrzymie, . .... , ____ \J-->
bloki stali i żelaza z. miejsca na miejsce - w zależności od potrzeby. -- O! Jaka wspaniała walco­
wnia! - zawołał Wacek - patrząc ciekawie z dźwigu. W tej właśnie chwili wtoczył się do wal- 
icowni olbrzymi blok stali rozpalony do białości. - Wacku! Jaką potężną siłę mają te walce. - 
Rozpalony blok przechodził z jednego walca do drugiego. Wychodząc z walca, każdorazowo przy­
bierał inny kształt i w swej ostatniej fazie mia^. już długość kilkunastu metrów, — Zobacz, przecież to 
■jest podobne do szyny kolejowej. - Owszem*- nie omylili się druhnie. Tu jest walcownia szyn 
kolejowych -objaśniał uprzejmy przewodnik.- Nie sądziłem, że walcowanie szyn kolejowych jest takie 
trudne a zarazem ciekawe. - W tym stosie, na pewno’jest dużozłomu zebranego przez nasze drużyny.

TT I FOT. 8 AÓUR A Rv£>. KOWALŚKfZ
11 . TEH$ST REDAKCJI

k y y 1 % podnoszoną olbrzymim dźwjgiem 
<, złom. —Rudę żelazną otrzymujemy
V |b>kXŁ2/Xj !% zZi S.R.R. i z Szwecji. W wieikicn 
Tg IB piędach wytapiasięzrudysurówkę.

W I I l7i § «0,em przechodzi ona' do spećjal- 
fHl byćh\ pieców martynowskich I

innych, gdzie zmieszana ze zło- 
| | j i mem. koksem, wapnem i różnymi

-UL—  -=al innymi składnikami da j e wysoko­
gatunkową stal. Złom oczywiście przechodzi 
Sprzed tym do r. zw. młyna, gdzie zostaje
-rozbity. • wyjaśniał inżynier. Chcąc lepiej zobaczyć 

.całą powierzchnię huty;, wdrapali się na hutniczą 
j wieżę ciśnień. Widok byFwspanialy. Nagle olbrzymia 
łuna rozświetliła wieczorny horyzont. - Rety, teraz 

mastąpi wybuch pieca - kszyknął.blady z przerażenia 
j Wacek. Drżąc ze strachu nie zauważył, że stoi na samej 
j krawędzi dachu. Gdyby nie przytomność Jacka, który 
i złapał go w ostatniej chwili za kołnierz - stracilibyśmy 
jednego z naszych dzielnych reporterów. - Zawsze 
cięcoś przestraszy - mruczał Jacek pamiętając jeszcze 

' przygodę ze Skarbnikiem -czy nie widzisz,żespuszczaff 
surówkę z ~ wielkich pieców i stąd ta łuna 

■ RzeczywiśetóC — Zaśmiał się: Watek schodząc;' ostroź* 
[nie z więźy. Po chwili w miłym nastroju obydwa; 

popuszczaliteren huty. I tu buduje się Polskę; ....

o V y /
/h.lftyjlnn .,. ..
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